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Bombardowanie rosyjskiej stacyi wojskowej 
na morzu Czarnem przez flotę turecką.

(Telegram e. k. Biura korespondencyjnego.}
Konstantynopol, 30 stycznia. 

Sztab generalny zawiadamia: Flota otomańska bombardowała w ciągu dnia 28 bm. % po­
wodzeniem rosyjską stacyę wojskową, położoną na zachodniem wybrzeżu morza Czarnego.

lii [li BI tugy i [Bil
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

^  Bazyłea, 30 stycznia.
Według wiadomości z Tokio zatopił krążownik » Karlsruhe* na wodach amerykańskich 

znowu dwa angielskie i jeden francuski parowiec.

Na froncie kaukaskim i perskim.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 30 stycznia.
ł& ttnuaikat głównej kw atery  donosi:
Na froncie kaukazkim  nie wydaTzylo się nic znaczniejszego. Nasze wojska, k tóre podjęły 

otenzywę w kierunku Olti, wzięły do niewoli 300 Rosyan i zdobyły znaczną, liczbę karabinów 
i m atoryału wojennego.

W Aserbeidżanie ma dla nas korzystny przebieg trwająca od tygodnia walka z główną 
Siłą nieprzyjacielską w okolicy Choi, ostatniem  miejscem schronienia Rosyan w Aserbeidżanie. 
•Dnia 27 bm. zdobyły nasze wojska na południe od Clioi ufortyfikowane pozycye, które nie­
przyjaciel założył w kilku liniach.

milionów, gdyż w ysyłka w takich warunkach 
równałaby się darowaniu Rosyi trzech milionów.

Z pod Jędrzejowa.
Wiedeń, 30 stycznia. 

i »N. l/f. A bendblatU  z piątku donosi z Pe­
tersburga:
i J a k  donosi »Now. Wremia«, wojska austro- 
węgierakie odniosły sukces pod Jędrzejowem.
Mimo silnego oporu Rosyan zajęły one wzgó­
rza  na. północ od tego m iasta położone, a panu­
jące nad całą doliną.

W ojska austryaokie ustaw iły tam  kilka cięż­
kich bateryj i bom bardują kolej, wiodącą do 
Kielc a ważną d la  Rosyan.

lii’ '  Wesraedi.
Grac, 30 stycznia.

[. W iedeński sprawozdawca wojenny tutejszego 
pisma »Grazer TagesposU podnosi, że z o sta t­
nich doniesień naszego sztabu generalnego w y­
nika, iż Rosyan nie ma już na Węgrzech.

Rosya przeciw Rumunii.
Budapeszt, 30 stycznia.

Donoszą tu taj z Sofii:
»Kambana« przynosi wiadomość z B ukare­

sztu, że wojskowe sfery rumuńskie wnioskują z 
ruchów wojsk rosy jsk ich ' na  Bukowinie i w 
Bessarabii, iż Rosyanie mają zamiar obsadzić 
Sulinę, jedno z ujść Dunaju, ażeby następnie 
wkroczyć do Multan.

Rząd rumuński polecił po tern odkryciu swoim 
przedstawicielom w W iedniu i Berlinie, ażeby 
oświadczyli, że Rumunia ceni wysoko przyjaźń 
Austro-Węgier i Niemiec.

'I iadomości, powyższe potwierdza »Dne- 
wnik«.

ostatnie wybory nie dały tej większości bez- gwałtu, rząd austryacki nie wysłał owych 3-ech 
względnej przewagi, a silna mniejszość oparta 
jest o Rosyę. Jeżeli ta  opozycya jest obecnie 
trochę chłodniejsza wobec petersburskich pod­
szeptów, to przyczyna tego nie leży nad  Newą, 
ani nad Sawą, ale płynie z dolnego Dunaju.

P rasa bułgarska, przedew'szystkiem w Sofii, 
nastro jona jest przychylnie dla mocarstw' dwu- 
przymierza i tym  swoim sympatyom daje silny 
wyraz. Jednakże obok tego istnieje szereg or­
ganów  rusofilskich, a na prow incji prasa ruso- 
filska przeważa. W śród ludności wiejskiej, k tó ­
ra zresztą po dwóch przebytych wojnach głę­
boko odczuwa y-.tn/ebę pokoju, starej przy­
jaźni do Rosyi Ti te wykorzeniły do tąd  naw et 
w ypadki 1913 roku, imię „cara-oswmbodzicie- 
la “ ma tam  jeszcze swoją wagę, a blask tego 
imienia spada także na jego następców... P rą­
dy wszechsłowiańskie znajdują nadto poparcie 
ze strony duchowieństwa prawosławnego, k tó ­
re szerzy wr tym  kierunku propagandę. Mylnem 
tedy  byłoby przypuszczenie, że udałoby się po- 
zyskać Bulgaryę do wojny przeciwko Rosyi.
1 tylko kw estya m acedońska i nienawiść do 
Serbii zwolna podkopywać mogą zbył filorosyj- 
skie nastroje.

Tymczasem bowiem z prowadzącej wojnę 
i rekru tu jącej bezwzględnie wśród ludności no- 
wozdobytych terytoiyów  Serbii, przybyw ają 
coraz nowe zastępy macedońskich zbiegów do 
B ułgaryi i podniecają i ta k  już płonącą niena­
wiść przeciwko Serbom. Ci to zbiegowie, k tó ­
rzy sami wystarczyliby na utworzenie jednego 
korpusu armii, nalegają na wypowiedzenie woj­
ny Serbii, i jeżeli Serbia nadal będzie w Mace­
donii rządzić terorem  i gwałtem, to Bułgarya 
na przyszłość może nie zadowrolnić się w ysyła­
niem not dyplomatycznych. A trzeba uwzględ­
nić, że Macedonia jest dla Bułgaryi rodzajem 
Piemontu, że stam tąd ongi -wyszedł wyzwoleń 
czy ruch bułgarski przec-iw7ko Turcyi, że 
obecnie znowu znaczna część polityków bułgar­
skich pochodzi z Macedonii. K raj ten posiada 
więc dla Bułgaryi „praetium  affectionis“ i bez 
odzyskania go trudno pomyśleć wejście Bułga­
ryi, choćby w charakterze neutralnego członka, 
do koalicyi państw  bałkańskich.

Tymczasem ta  polityczna konstelacya bał­
kańska, choć jest narazie w7 mgławicy, dąży do 
wytworzenia się. W  dużej mierze na tą  robotę 
organizacyjną oddziaływuje Rzym i tam  też 
najlepiej można się dowiedzieć o poczynionych 
przez nią postępach. Toteż głównym celem po­
dróży Genadiewa do Rzymu jest nie określenie 
tam  stanowiska Bułgaryi, lecz raczej zasiągny- 
cie informacyj o stanie obecnym kw estyi bał­
kańskiej w jej nowej fazie.

nastroje p u lM  u B u M .

patrole te schroniły się do urwisk, albo złożjiy  
broń. Patrole w urwiskach zginęły dszczętnie.

Rosyanie plądrowali domjr, k tóre następnie 
podpalali.

Hsiiipieni? Btsfen KSmpoittnia.
Bukareszt, 30 stycznia. 

»Pesti Naplo« ogłasza telegraficzną wiado­
mość, że Rosyanie ustąpili z Kimpolungu na Bu 
kowinie.

Z francuskiej Izby deDutswanych.
Genewa, 30 stycznia. 

»Temps« ocenia położenie w sposób niezbyt 
różowy. Ten półurzędowy dziennik wzywrn de­
putowanych, ażeby nie siali rozdwojenia, a przy- 
tem obawia się dyskusyi w Izbie, a jeszcze wie- 
cej agitacyi prywatnej.

W kul-oaiach parlam entu m ają uwijać się 
szpiedzy, którzy donoszą rządowd -o każdem nie-

pocf KirllSaSn. bacznem słowie'
Budapeszt, 30 stycznia.

Z Bystrzycy donoszą:
W czasie, gdy Rosyanie znajdowali się w Kir- p  ,. 

libabie i T ihwrhUm "m trole kozackie wzefrza / ) 0/j bułgarskiego es-m inistra i wielce
I ? V ■ t  T ^  i  V "T^y^owego męża stanu, Genadiewa, do Rży­
jmy okolicę. Po klęsce Rosyan pod K nlibabą i nrn, zwróciła baczną uwagę politycznej Euro­

py, stała się niemal sensacyą dnia. Celu tej po­
dróży dotąd  nie wyświetlono z żadnej strony 
m iarodajnej. W  każdym  razie wskazuje ona na 
zamiar B ułgaryi wzięcia udziału w tej „neu­
tralizującej11 polityce państw  neutralnych, k tó ­
ra ogarnęła już cały Bałkan, a której nici 
obecnie zdają się koncetrować w Rzymie. Za­
gadką zaś jest na  razie, jaki odcień i kierunek 
przybierze w Bułgaryi ta  neutra lna polityka. 
W iedeńska „A rbeiler Ztg.11 przez wspólność po- 

1 głądów z obozem socyalistycznym  w Bułgaryi
‘ m ająca stam tąd i teraz pewne oryginalne tnfor-

macye, tak ie  o znaczeniu tej podróży 
i obecnych nastrojach w Bułgaryi przynosi in- 
formacye.

Rzym jest obecnie miastem, gdzie zjeżdżają 
ofieyalni i nieofieyalnż agenci dyplomatyczni 
z całego świata, dlatego też podróż Genadiewa 
od Rzymu sama przez się nie mogłaby wywo­
łać nadzwyczajnego wrażenia. Ale osoba wy- 

_ sł anni ka bułgarskiego i całe zachowanie się 
po litycznej! Bułgaryi podczas obecnej wrojny światowej jest 

i tego rodzaju, że budzi powszechne zajęcie. — 
Genadiew, k tóry  radby został ministrem spraw 
zagranicznych, aby mógł obok Radosławowa 
rządzić losami Bułgaryi, jest mężem zaufania 
króla Ferdynanda, w Rzymie zatem przypu­
szczają, że od niego dowiedzą się tam  o isto­
tnych zamiarach Bułgaryi.

Genadiew7 jednak  tych  zamiarów7 oczywiście 
nie zdradzi, jeżeli je naw et zna. Zresztą król 
F erdynand nie jest jedynym kierownikiem po­
lityki bułgarskiej, w ładza bowiem jego i wpływ 
ograniczone są różnemi czynnikami. Gabinet 
może popierać jego politykę, ale może ją  rów­
nież pokrzyżować. "

Obecny gabinet Radosławowa jest za zacho­
waniem zupełnej neutralności, z odcieniem ży­
czliwości wobec Austro-W ęgier i Niemiec. — 
W szyscy członkowie gabinetu są za zachowa 
niem tej polityki, a  m inister w ojny Ficzew 
i m inister finansów Tonczew nie ta ją  się ze swo- 
mi sym patyam i dla m ocarstw dwui-przjmńerza. 
Ale obok gabinetu w bardzo dem okratycznej 
Bułgaryi należy również wziąć pod uwagę par­
lam ent. Rząd ma w nim obecnie większość, ale

E t * « 3 W f s V O  EfciSIBIS I .
Budapeszt. 30 stycznia. 

v?ester Lłoyd« donosi:
W ęgierski publicysta, Mikołaj Yccsi, miał nie­

dawno sposobność rozmawiania w  Bukareszcie 
2 rum uńskim  mężem stanu Piotrem  C a r p e m, 
k tó ry  takie poczynił zwierzenia- o 
cryentacyi w7 Rumunii:

»Na razie —  rzeki —  trudno jest rozwodzić 
■się nad lcwestyami polityki międzynarodowej. 
Stanowisko Rumunii, k tóra, jak  wiadomo, ogło­
siła się neutralną, jest szczególnie trudnem. — 
Jak  długo ta neutralność da się utrzymać, zale­
ży to od różnych okoliczności. Tu w Bukareszcie 
istnieją dwa prądy. Jeden, to podszczuta- ulica, 
k tóra marzy o Siedmiogrodzie; drugi, to obóz lu­
dzi poważnych, których wola skierowaną jest 
ku  Bessarabii, k ra ju  w ydartego nam przed stu 
laty, a zamieszkałego przez półtora miliona Ru- 

, ©umów. Ja  sam należę do drugiej grupy, ponie­
waż, mojem zdaniem, nabycie Bessarabii jest 
dia Rumunii pierwszorzędnym interesem poli­
tycznym i.

t O dcmonstracyach ulicznych w Bukareszcie 
.Tzekl Carp:

»Zacli-owanie się ulicy nie może mieć rozstrzy­
gającego znaczenia. Odpowiedzialni mężowie jstanu mają jedjmie interes kraju  przed oczyma. 

• W pływy zagraniczne nie zdołają żadną m iarą 
wpłynąć na  postanowienia m iarodajnych czyn­
ników*.

Rząd rosyjski 
a urzędnicy nasi we Lwowie.
Po zajęciu Lwowa przez wojska rosyjskie, po­

łożenie urzędników państwowych galicyjskich, 
k tórzy  nie zdążyli wyjechać ze Lwowa, stało 
się rozpaczliwe. Rząd austryacki, dowiedziawszy 
się, że wśród tej licznej rzeszy panuje bezgra­
niczna nędza, że wysocy naw et urzędnicy, chcąc 
się ratow ać od głodu, musieli często podejmo­
wać się najgrubszej pracy ulicznej, postanowił 
urzędnikom swym przyjść z pomocą w drodze 
międzynarodowej. Powołał się przytem  rząd au­
stryacki na prejudykat^ stworzony przez rząd 
francuski w t. 1870, k tóry , mimo toczącej się 
wojny, za- pośrednictwem państw  neutralnych 
zawarł układ z rządem pruskim i przysyłał te­
muż do Berima co miesiąc sumę potrzebną na 
w ypłatę pensyj dla urzędników francuskich, po­
zostałych. w departam entach, zajętych przez 
wojska niemieckie, a władze pruskie wypłaca­
ły pensye te  owym urzędnikom.

W sprawie tej przynoszą »Nowiny W iedeń­
skie* bardzo ciekawe informacye, świadczące, 
że rząd austryacki usiłował spełnić swój obo­
wiązek w tym  względzie, że jednak  oporne sta­
nowisko władz rosyjskich stanęło na przeszko­
dzie wprowadzeniu w czyn tych zamiarów. Po­
nieważ dzięki przezorności wyższego odnośnego 
urzędnika rachunkowego, księgi poborów u- 
rzędniczycli zdołano w komplecie zabrać ze 
Lwowa i przewieść do Galicyi zachodniej, prze­
to -obliczono, że skarb państw a powinien zapła­
cić urzędnikom państwowym, pozostałym w Ga- 
licyi, po dzień 1 grudnia 1914 sumę trzech mi­
lionów koron.

Minister skarbu baron Engel zgodził się na 
wyasygnowanie tej sumy. Postanowiono prze­
siać ją  za pośrednictwem am basadora północ- 
no-amerykańskiego w Wiedniu ambasadorowi 
tejże rzeczypospolitej w Petersburgu, a  ten z 
kolei miał przesiać ją  arcybiskupowi ks. Bil- 
czewskiemu do Lwowa, k tóry  z kolei zająłby się 
wypłaceniem sum -odn-ośnych. Ponieważ atoli 
chodziło tu ta j o Tząd rosyjski, k tó ry  nie zwykł 
dotrzymywać zobowiązań _ międzynarodowych, 
przeto baron Engel postawił warunek, by przed 
wysłaniem tej sumy spytać się rządu -rosyj­
skiego, czy pozwoli na w ypłatę owych sum, 
będących w -gruncie Tzeczy już własnością bie­
dnych urzędników.

Na prośbę gabinetu wiedeńskiego wystoso­
wał ambasador północno- am erykański w_ Pe­
tersburgu zapytanie do rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Sazonowa, jak rząd rosyj­
ski postąpi wobec przesyłki owych trzech milio­
nów! Na to  minister rosj7jski odparł cynicznie 
i brutalnie zarazem, że Rosya skonfiskuje owe 
miliony, ponieważ uważa je za własność nie u- 
rzędników, pozostałych w G alicji, lecz rządu 
ausfryackiego.

Oczywista, że wobec zapowiedzi takiego

bbaws pn©i sspiep>srii2
' Sprawozdawca cbicagoskiego dzien­
nika »Daily Maik, podaje w korespon- 
dencyi z Warszawy charakterjrstyczne 
dla oceny nastroju stosunków wojen­
nych tamtejszych szczegóły o wielkiej 
obawie, jaka tam panuje przed szpie­
gami.

Gdy naród jakiś, tak  jak rosyjski w obecnej 
chwili, przejęty jest śmiertelnym strachem, 
wówczas znika wszelkie zaufanie, znikają wszel­
kie względy międzjmarodowe i towarzyskie. W 
W arszawie panika ta  rosła z dnia na dzień, aż 
w końcu doprowadziła do ostatecznego rozwy­
drzenia. Jestto  rodzaj szaleństwa, jakiego nie 
pojmie nikt, kto w Rosyi nie żyje. IV miarę, 
jak  wzrastało niebezpieczeństwo dla Warszawy, 
tem intenzywniej odbywało się polowanie na 
szpiegów. W każdej wsi w okolicy W arszawy 
odbjrwają się codziennie aresztowania. Pociągi 
Czerwonego Krzyża, k tóre odchodzą na front 
rosj7jski, powracają codziennie do W arszawy nie 
tjdko z rannymi, ale także z licznymi domnie­
manymi »szpiegami«. Wielu z tych biedaków 
— to spracowani robotnicy fabryczni, chłopi, 
nierzadko starzy żydzi z długiem! brodami, ko­
biety i dziewczęta. Jeden ze znajomych urzędni­
ków rosyjskich opowiadał mi na dworcu co na­
stępuje: r

Zastajemy naszych szpiegów na najdziwniej­
szych miejscach. Wielu szpiegów nosi -odznaki 
Czerwonego Krzyża i mówi pljmnie po rosyjsku. 
Jak aś kobieta przed pół godziną wspinała się 
na slup telegraficznj', aby poprzecinać druty, 
a gdy ją zatrzymano, utrzym yw ała z całym spo­
kojem, że ją wysłano, aby d ru ty  doprowadziła 
do porządku. Ale zapewniam pana, —  dodał u- 
rzędnik, —  że ona już więcej w swojem życiu 
nic dotknie się drutów.

Liczby niewinnie za szpiegostwo rozstrzela­
nych w W arszawie ludzi nigdy nie będzie mo­
żna stwierdzić. W bitwach pod W arszawą pa­
da od kul sądów polowych wiele ludności cy­
wilnej, często za to -tjdko, że nie rozumieli słów 
komendy, wj7dawanej w obcym dla nich języ­
ku, lub zapytać, b(awianjrch im w jęzjdcu ro­
syjskim przez warty połowę. Ażeby się ochro­
nić przed szpiegami, ustanowili Rosyanie wszę­
dzie agentów, detektyw ów  i żandarmów. Z 
chwilą, gdy Warszawie grozi coraz większe nie­
bezpieczeństwo, groźba kary  śmierci staje się 
coraz częstszą. W yziera ona z każdego rozle­
pianego na mu rach publicznego ogłoszenia 
wład rosyjskich. W ysianie listu, w którym  by­
łaby najlżejsza choćby wzmianka o sprawach 
wojskowych, sprowadza podejrzenie o szpie­
gostwo. Kto tylko dotknie dru tu  telegraficzne­
go lub telefonicznego, bywa bez sądu rozstrze- 
lany. W ojenny gubernator W arszawy ogłasza, 
że, kto kupi od żolnierzj7 buty, albo jakąś część 
ubrania, podleg-a karze trzech miesięcj7 więzie­
nia albo płaci 3.000 rubli kary. W  Petersburgu w tym -samym czasie ogłoszono, że kt-oby usi­
łował przemyćać listy  przez Szwecyę, podpada 
karze 2.000 rubli. Posiadanie rewolweru karane 
jest grzywną 250 rubli. Kto w jakimkolwiek 
kierunku wyrazi się pesymistycznie o sj7tuacyi 
polifjmz-nej czy wojennej, jest natychm iast a- 
resztownny. Każdy, hto żołnierza o cokolwiek 
wypytuje, jak  równi® żołnierz, k tó ry  swoje 
przygody wojenne cywulnemu -opowiada, bj*wa 
natychm iast areszfcowanj7. Nikt nie może wj7- 
jechać z W arszawy bez ofieyalnego pozwolenia 
gubernatora, ale nawet mimo posiadanego po­
zwolenia i dokumentu, wyjazd nie jest bezpiecz 
nym.

W tej olbrzymiej trwodze, w jakiej W arszawa 
obecnie żyje, jest rucli pocztowy strzeżony z 
niesłj7chaną czujnością. Wszędzie w pobliżu 
gmachu poczty stoją żołnierze z bagnetam i, a 
władze wojskowe objęły zarząd telefonu, za- 
m ykając go dla użytku pryw atnego. A ponie­
waż poprzednio urzędnicy pocztowi z W arsza­
w y  uciekli, ustal ruch pocztowy i telegraficzny 
dla osób cywilnjrch zupełnie. Gdjr powrócili, 
przywrócono ruch wewnętrznj7, ale wszelka ko­
respondencja z zagranicą jest wstrzymana,. To- 
samo dzieje się z telegramami i to nawet takie­
mu. k tóre dotyczą najniewinniejszych zda­
rzeń i spraw rodzinnych. Na każdym kroku i 
przy każdej sposobności odczuwa się, ze tu ta j 
ludność waiczy o swoją egzystencję. Jak iś  as- 
sauła kozacki rekwirował w jednym  z polskich 
dworów konie. Właściciel nie staw iał oporu, 
tylko zapjdał kozaka, czj7 m a pisemne upow a­
żnienie. »Nie mam pisemnego rozkazu, ale mam 
niepisane u p o w a ż n ie n ie i  wyciągnąwszy pa­
łasz, przystawił go do piersi obj7w ate la .' »Czy 
takie upoważnienie panu w ystarczj7?* zapjdał 
Na takie dictum objrw atel nie miał oczywiście 
żadnej odpowiedzi.

W jednym  ze starych  polskich zamków na 
południowy wschód od W arszawy zakw atero­
wano sotnię kozaków. W łaściciel zamku po 
skarżył się kapitanow i, że kozacy grabią wszy­
stko, co ty lko  nie jest przybite lub przymoco­
wano. K apitan uznał to postępowanie za nie­
prawidłowe, a** przyznał się, że nic poradzić 
na  to nie jest u7 stanie. »Te łajdaki okradają 
mnie samego, — odparł, nie dalej jak  wczoiaj 
ukradli mi futro, zegarek i parę butów  «

Następnego dnia odeszła sotnia, dowódca, że­
gnając sio ze swym gospodarzem, zwrócił uwa 
gę, że bardzo mu się podobała- now a torba skó 
rżana, k tórą zauważył w jego pokoju i dodał,

że chętnie zabrałby ją  sobie »na pamiątkę*. 
Właściciel przj7rzekł mu ją  zachować do po 
wrotu. Tymczasem '--pamiątka* już dawno by­
ła przymocowana do siodła kap itana i razem 
z nim zniknęła.

7r* IG 9
Kraków, 30 stjmznia.

J a k  już doniesiono, na inieyatywę posłów na- 
szych, pow stał w kołach rządowych projekt po­
wierzenia galicyjskiemu Wydziałowi opieki 
nad ludnością, która z powodu wojny opuścić 
musiała kraj i zamieszkać chwilowo w sąsie­
dnich prowincyach państw a. Celem zorganizo­
wania i wykonywania -opieki utworzone będzie 
specyalne biuro przy Wydziale krajowym, a za­
dania opiekunów spełniać będą -obywatelscy 
komisarze, powołani z kół duchowieństw a, in­
teligencji, urzędników, profesorów, bawiących 
na miejscu. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przyzna potrzebne fundusze na wykonanie o- 
pieki.

Program działania komisarzy będzie ustalony 
w najbliższym czasie. Zadaniem ich będzie uła­
twianie stosunków polskiej ludności z władza­
mi centralnemi i krajowemi, przedstawianie po­
stulatów tej ludności, otaczanie jej opieką mo­
ralną, czuwanie nad jej życzeniem, ułatwia 
nie powrotu do kraju, utrzym jrwanie łączno 
śei z centralnem biurem przy Wydziale kra jo­
wym, jako głównem centrum  opiekuńczem.

Biuro W ydziału krajowego i k-omisaTze-opie- 
kunowie będą ustanowieni w najbliższym czasie. 
Marszałek Niezabitowski zaraz po swym przy- 
jeździe do W iednia w dniu dzisiejszjun zajmie 
się tą  ważną sprawą.

i  KIOM
Kraków, 30 stycznia. 

Dzisiaj rano przybył do naszego m iasta a. 
cyksiążę Karol Franciszek Józef, następca tn  
nu austro-węgierskiego. Przybył on w mury 
naszego grodu w poważnych dla monarchii c a  
sacli po zwycięskiem odparciu naw ały rosjrj- 
skicj z okolic twierdzy krakowskiej. Przyjazd 
dostojnego gościa miał charakter ściśle wojsko 
wy. Arcjrksiążę przyjechał do K rakow a dzi 
siaj rano w towarzj-stwie swojej świty, złożo­
nej ze sześciu oficerów. Dworzec kolejowy za­
mknięto dla publiczności.

Na peronie oczekiwali dostojnego gościa: ko­
m endant twierdzy krakowskiej ekscelencja  
Kuk w towarzystwie podpułkownika Hallera, 
prezydent d r Juliusz Leo i wiceprezjrdent na­
m iestnictwa dr Adam Fedorowicz. W  salonie 
zaś dworskim zjawili się na przyjęcie następcy 
tronu: ks. biskup Sapieha, ks. Paweł Sapieha, 
wiceprezydenci miasta dr Bandrow7ski i dr Ko- 
stanecki, kierownik policyi dr Broszkiewicz, 
prezydent sądu dr W. Seidl, m arszałek powia­
tu  krakowskiego dr Stefan Skrzyński, burm istrz 
m. Podgórza p. Maryewski, oraz starosta pod­
górski p. Biesiadecki. Tutaj także oczekiwał 
następcę tronu książę Parm y, najstarszy brat 
arejTksiężnej Zj7ty, małżonki arcyks. Karola 
F ranciszka Józefa. Przj7jechał on do Krakowa 
wczoraj wieczorem, a dzisiaj odbywa podróż 
w towarzystwie następcy tronu.

Na peronie byli nadto obecni komendanci: 
dworca kolejowego nadporucznicj7 dr Kuma- 
niecki i dr Gertler, radcy kolejowi Potuczek, 
Stefan i Gilek, oraz kierow nik ekspozytury po­
licyi na dworcu, kom isarz dr W arczewski.

Punktualnie o godzinie 6 m inut 52 wjechał 
na dworzec pociąg dworski, wiozący arcj7księ- 
cia ivraz ze świtą. Gdy arcyksiążę wyszedł z 
w a g o n u ,  zbliżyli się do niego i przywitali go 
ekscel. Kuk, prezydent dr Leo i wiceprezydent 
nam iestnictwa dr Adam F e d o r o w ic z .  _ Następca 
tronu przyw itał się z nimi, poczem się uchu do 
salonu dworskiego na dworcu. Salon, dzięki 
staraniom  dra Gertlera i dra Kum anieckicgo,był 
wspaniale udekorowany kwiatam i, dywanam i, 
obrazami i palmami. Tutaj umieseczono biust 
cesarski, ozdobiony zielenią. N astępca tronu  
odbył z oczekującymi go gośćmi cercie i długo 
ze wszystkimi rozmawiał. N iektórych przypom ­
niał sobie z ostatniego pobytu  sw7ego w7 K rako­
wie przed 3-ma laty ; wdedy to  na raucie w Sta­
rym  ̂ Teatrze przedstaw iono mu wszystkie naj­
wybitniejsze osobistości w Krakowie. Arcy- 

uążę rozm awiał kolejno z ks. biskupem Sapie­
hą, Pawłem  ks. Sapiehą, pp. dr Bandrowskim, 
Maryewskim. dr Kostaneckim, dr Skrzyńskim, 
dr Seidlem i Biesiadeckim. z dr Broszkiewiezem 
i W7, i.

N a s tę p c a  t ro n u  o L e g io n a c h .

W  rozmowie z prezydentem  nimstsi, dr Leo? 
na peronie na dworcu arcyksiążę w ypytyw ał się 
z wielkiem zainteresowaniem o stosunki w mie­
ście Krakowie od chwali wybuchu wojny, wy­
rażając się z wielkiem uznaniem o wzorowem 
zachowaniu ?ię ludności miasta. Następnie, na­
wiązując do pobytu prezydenta m iasta jako 
ówczesnego prezesa N. K. N. w dniu 27 sier­
pnia z. r. w Naczelnej Komendzie c. i k. a r­
mii w sprawie organizacyi Legionów polskich, 
podniósł w nader ciepłych słowach bohaterską 
waleczność i dzielność bojową Legionów, z k tó j 
remi niedawno osobiście się zetknął podczaś 
pobytu swojego w7 północnych Węgrzech.

Przejazd przez miasto.
Po odbytem cercie jeszcze raz przystąpił na­

stępca tronu do ks. biskupa Sapiehy i dłuższy 
czas z nim rozmawiał, poczem cywilni goście 
pożegnali arcj7księcia i odjechali. Odbjdo się

17657665
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Kraków, 30 stycznia.
Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. nrodzona w Naprusowie w Król. Polskiem, 

przeżywszy lat 61, zmarła dnia 23 stycznia 
1915 r. w St. Polten. Pogrzeb odbył się tam­

że dnia 25 stycznia 1915. 1053

Dla ofiar wojny
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 

Maszyniści w Suchej: Jurewicz 112 K, Schirho- 
fer, Naróg, tudzież komendanci posterunku żandar- 
ineryi: Strach, Jezierski, Kosturski, Filipowicz, 
Kowal i Sumaryk, oraz Krieger 80 K (razem 148 
koron).

Dla W. P.
złożyła w Administracyi „Nowej Reformy" Ma- 

rya S. z Polićki 5 K 6 li.

R e s ta u r a c y a  W a w e lu , mimo ciężkich warunków, 
wśród jakich obecnie znajduje się nasz kraj i mi­
mo, że źródła dochodów kraju weszły w stadyum 
krytyczne, będzie na wiosnę dalej prowadzona. 
Słychać, że Wydział krajowy z powodu skąpego 
napływu dochodów do podatków i to z ograniczo­
nych terytoryów, zmuszony był z budżetu na rok 
1915 skreślić wszystkie subweneye i wydatki, nie 
oparte na ustawach. Zatrzymano wszakże subwen-

LOSY do 3 klasy c. k. loteryi klasowej są już 
do nabycia w jedynym galicyjskim kantorze sprze-. 
dąży w  Krakowie

B R A C I  S A F I E R ,  S e n a c k a  8. 
Ciągnienie 16 i 18 lutego. 1050.

Dokładne Mapyl^ o jc ie c h  Badzioch, obe- 
cnie Sucha (Galicja), o- 

grzewalnia kolej., szuka swej 
siostry Honoraty Bndiirch
z Biadolin Szlacheckich.

959 2 2

Earol Adamko z Bołszo- 
wiec poszukuje żony Lu­

dwiki z dziećmi, która w osta­
tnich czasach pozostawała w 
Stanisławowie. Ktoby cokol­
wiek o nich wiedział, raczy 
donieść pod adresem: Antoni 
St. Bassara, Podgórze, ulica 
Lwowska 31. 930 3 3

Zakład fryzjerski
orządsony z nowoczesnym komfortem

salonem dla Panów, osobnym gabinetem dla Pań, oraz wielki 
wybór perfumeryi, najnowszych szpilek i grzebieni dla Pań

poleca

hMIULiJrW NIEMIB3WSKI
Karmelicka 21. 261 22 0

E óze! Kohut, k. k. Pferde- 
spital, Ersekujvar (Wę­

gry), poszukuje żony M a ry i 
z Wolanki-Tustanowic ad Dro­
hobycz. 978

te ren u  wojny z Rosyą, oraz wojny 
europejskiej po I kor. Przesy łka 10 
lub  35 ha), po o trzym aniu przo-Ka- 
zem, w ysyła odwrotnie Księgar­
nia D. E. Friedleina, Kraków.

1045 1 3

St e l a a  S e lu k ,  nauczyciel 
z Jasienicy Zamkowej, 

prosi krewnych i znajomycii 
o wiadomość pod adresem: 
Koszary Franciszka Józefa, 
Kraków. 819 i 3

S tanisław a Macfeetcws
poszukuje 2 dzieci, oraz 

rodziców Pietra i Anny Sa- 
efeów ;

Bronisława, Jadwi&a i 
Antonina Sa^ianki rodzi­
ców sow ów ; 

Wibtorya i Ke ena Pie- 
chni&nhi ro 'ziców.

Wszyscy z Wojnicza obok 
Tarnowa, obecnie mieszkają: 
Yolynó (okresny Sond), Cze-

damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Sław­
kowska 6, lii p. 900 7 o

m arya Baunsk, Uhfine- 
wes, ul. Sladkovskeho, 

Czechy, prosi o wiadomość o 
swoich braci ach H a m a n ie  
i W ładysławie Tuchowi- 
czach z odbenzyniarni w 
Drohobyczu. 625

Biu.ro
administracyi realności

S rzegorz Szw a| z Bołszo- 
wiec poszukuje żony Ka­

roliny z trojgiem dzieci, któ­
ra w ostatnich czasach pozo­
stawała w Samborze, oraz bra­
ci Piotra, Stanisław a i Ta­
deusza, którzy zostali powo­
łani do 77 pułku piechoty.— 
Ktoby cokolwiek o nich wie­
dział, raczy donieść pod adre­
sem: Grzegorz Szwaj, Land- 
sturmetappenbataillon, 3 komp., 
Feldpost 56. 031 3 8

J aa Solecfei, k. u. k. Re-
serve-Spital, Prachatice 

(O echy), poszukuje żony Tea- 
Ii!i z trojgiem dzieci. 996 Maturzysta

obecnie uwolniony z wojska, 
poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia. — Zgłoszenia pod 741 
przyjmuje A dm inistracja „N. 
Reformy". 741 7 o

Stoby wiedział cokolwiek o 
mężu moim Michale 

Szczygle, nauczycielu, który 
służył przy 45 pułku, 3 komp., 
a od 27 sierpnia nie dał o 
sobie znaku życia, raczy ła ­
skawie donieść stroskanej żo­
nie pod adresem: Izabela
Szczygłowa, Gierałtowice, po­
czta Zator, Galicya. 585 10 10

toby miał jakakolwiek wia- 
domość o losie mej ż o n y  

H elen y  F i l ip c z a k , która 
mieszkała w Wałowicach u 
Wojciecha Krych ty obok J a ­
sła, proszę zawiadomić o tem 
Jan a  Krychtę, Rekommleseen- 
tenhans, Ilerndoif, Mditiłr- 
płlege. C94

fgjłiasz Sarwas ze wsi Cu-
niów, powiat Gródek Ja- 

giell., obecnie Spital „ Deutsche 
Schule", Neugasse, Ołomuniec, 
poszukuje braci Mikołaja i 
3  y m itra . 079 udziela lekcyj gry na forte­

pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
iI I  p., drzwi w p r o s t  schodów, 

651 8 o

H ?toby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu S eisn y  

M alewskiej ze Lwowa, Kry­
styny Piotrowskiej z Na­
rola i Wilhelma Rapfa, in­
żyniera Wydz. kraj. z Brze- 
żan, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: S. Barzykow- 
ski, Bilowice ad Berno (Mo­
rawy), przy ulicy Komenskye- 
go Nr 179. 821 3 3

Teodor Mayer
znany we Lwowie art.-skrzy- 
pek i profesor „lwowskiego 
Instytutu muzycznego", rozpo­
czyna z dniem 1 lutego b. r. 
naukę w klasie skrzypcowej 
konserwatoryum Lutrak-Pato- 
nay w Wiedniu, IV., Miihl- 
gasse 30 (Ehrbar-K oncert- 
hauo). 842 5 o

3|& iko2aj M arcincwski,
tereyau gimn. polskiego 

w Kołomyi, obecnie k. u. k. 
Reserve-Spital, Fiłiale II, beim 
Rekowski, Prachatice (Czechy), 
prosi o jakąkolwiek wiado­
mość o żonie Maryi z dwoj­
giem dzieci, k tóra opuściła 
Kołomyję. 982

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu żony moj WiktC- 

ryi Baraniczowej z córką 
Seweryną, oraz p. Tyburcs- 
go Saehaydakow skiego z 
Kałusza, raczy łaskawie do­
nieść pod adresem: Jakób Ba- 
ranicz, podof. rach. 20 p. p.,
Feldpost 27. . 899 2 2

1'-1 ra ma Z ' -a—

iioszuK m e żony Ffiaryi Ła- 
H £jod.3iec, która pozostała 
w Stanisław-,,wie. Ktoby co­
kolwiek wiedział o niej lub 
jej pobycie, zechce łaskawie 
donieść pod adresem: M, E. 
Ła^odzies , Zweigverein, 
Frohnleicen, Schloss Weyer, 
Steiermark. 995

HS3SZ9D p? zaopatrzenia » toomr
znowu n obznajom iona z językiem  niem ie­

ckim , poszukuje posady w sklepie 
lub ,i»ko laboran tka  w aptece. Mo­
że złożyć k a u c ję  100 K. Zgłoszenia 
przyjm uje Adm. „N. Reform y" pod 
„ Z a ję c ie " .  917 2 2

ftząac, drukami L, K. Górski\Z 'drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,


